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(z Monitora Francuzkiego) 

Epoka; średnim wiekiem przez nas na- 
zwana, zaczyna się od tych opłakanych 
czasów; w których rozmaite narody pół- 
nocy, rzucały się razem na Europę i 
Azyą. Ten obszerny kray Scytów i 
Skandynawów, wydał niespodzianie tłum 
woiennych, zapalonych i niezmordowa- 
nych ludów.  Wzruszenie to wstrząsło 
światem. Ogromne państwo Cezarów u- 
padło pod -ich ciosami. 

Burza ta blisko dwa wieki trwała, a 
przez ten długi lat przeciąg, świat Wy- 
kształcony był obrazem zniszczenia i 
Rzeź i pożar, postępowały 
wozami Scytów, tym oni 
sposobem sławili swoie zwycięztwa. — 
Można mówić, że podobni do burzy; 
która w pustyniach powstaie, i daleko 

zanosi mór i niepłodność goreiących pia- 


sków, ci ludzie północy nie po. sobie 


PAMIĘTNIKI 


okropności. 


za krwawemi 


zostawić nie mieli. Lecz zaledwie potok 
barbarzyńców koryto sobie wydrążył , 
nowy groźnieyszy potok napływał i pę- 
dził go do okolic, które iiź poprzednicy 
iego zniszczyli. A i 
Taki był początek téy nowćy Ery, w 
któréy starożytność iuż zwyciężona przez 
religiią chrześciańską zmieniła swoie o- 
byczaie na inne nieznane wcale. Zwol- 
na ustały te wielkie pielgrzymki Ludów. 
Frankowie zaięli Galiią i osiedli w niey 
zatrzymani pięknością klimatu i staroży- 
tnemi podaniami. Ich wyprawy, ich u- 
podobanie w sztuce woienućy, ich miłość 
eliwaly, byly zarodem wyobrażeń, z któ- 
rych potém rycerstwo powstało. 
Historya rycerstwa rownie iak wszel- 
kich instytucyi poprzedzaiących powsta- 
nie nauk, iest leszcze obszernem polem, 
otwartóm dla wyobraźni i talentu. Hi- 
storya ta zawiera szlachetne i użyte- 
czne nauki, a razem ze zdarzeniami polity- 
cznemi, calą część moralną dzieiów Fran- 
cyi. Nie brakowało rycerstwu na dzie- 
iopisach, którzy mu piękne karty po- 


święcili , lecz iek prawdę historyczną 
Od natchnień literackich odłączyć že- 
chcemy, dopiero P. Lacurne de Ssinie 
Palaye, zaspokoił Żądania krytyki ARE 
rycziicy. 

Na to slowo: rycerstwo, wyobraźnia 
poddana wpływowi zachwycaiącćy poé- 
zyi, natychmiast się przenosi do tych 
oddalonych czasów, o których w dzieeiń= 
stwie naszómz mile słyszeliśmy powieści. 
Zdaie nam się, że siedzimy 1a wałach 
feodalnego zamiku, lub na stopniach am- 
fiteatru ubranego w rycerssie chorągwie, 
że widzimy szlachetne damy w około 
nas umieszczone: ich stroie malowniczy 
utwarzaią obraz, dźwięk trąby daie się 
słyszeć, otwarto szranki i dwóch ryce= 
rzy naprzeciw siebie wybiega. Po tych 
igrzyskach zarazem zalotnych i krwa- 
wych, następuią spokoyne zabawy min- 
strelów i kuglarzy. Rzadko się zdarza, 
aby dla dzielnego rycerza, ieden dzień 
bez przygód przeneinąl. —  'Daiemnicze 
istoty pod przyiemną postacią mieszaią 
się do działań śmiertelników, a cuda 
czarodzieystwa zmiienialią Ww oczach na- 
szych - prawa przyrodzenia. Wszystko 


zdaie się oddychać grzecznością, szczero- . 


ścią i milém ' weselem. — Wdowy i 
sieroty nie ronią lez, a każdy nieprawy 
rycerz upada pod mściciela żelazem. 
Jakże silny musiał bydź wpływ rycer- 
stwa na obyczale i wyobrażenia, ieżeli po 
tylu wiekach takie w nas obudza obraży 
i wspomnienia. Pod tym to imaginacyi- 
nym, względem wielu znakomitych: autorów 
zapatrywało się na rycerstwo, a na nieszczę: 
ście wtych zmyśleniach nic prawie history- 
cznego niema. Ta instytucya potężnaiszla- 
chetna, inne przeznaczeńie miała w początku. 
Łatwo poiąć iakim niatchnęła zapałem w tych 
wiekach  uciemiężenia i ciemnoty. Była 


wówczas wielkićni dobrodziej stwemi, żastąji: 
ła albowiem nieżnanąieszcze sprawiedliwość 
cywilną. "Wiadza Krółewska była bezsłlnią; 
próżne tyiko nosiła nazwisko, a uciemiężo: 
ne ludy nie mogły wznosić do ironu rąk 
kaydanami okuty ch: Zrodzone z nieszczęść o: 
wych wieków, towarzystwa rycerskie mü- 
siąły bydź ź razu taiemne i prześladowane, 
uprawniły się dopiero pociągaiącym przy: 
kładem cioty, a nadewszystko zwycięztweni; 
i dla tego niepodobna wskazać pewnéy da: 
ty ich Początki. W tych odległych czasach: 
zwyczay tworzył prawo; leċż pozostaie nami 
nieiakie światło, i znim trzeba ` postępować 
w iym labiryncie. Zdaie nam się; iż doiwoś 
dząc stanowczo, Że do pewnćy epoki ry: 
cerstwo nie istniało ; początek iego będzie 
można oznaczyć. 

Wszelkie instytucye ludzkie podobne są 
do siebie w pewnym względzie, lecz insty: 
tucye zastosowane do rozmaitych ludów, 
pod rozmaitemi klimatami, przybieraią wktót: 
ce oddzielne znamie. 

Imie rzeczypospolitćy zarówno stosuie się 
do Aten, Sparty i Rzymu, a iednak iakże 
odmienne byly. te rządy? Za nasżych sza 
sów nazywamy Kawalerami osoby ozdobios ` 
ne orderami, lubo ci kawalerowie nie kru- 
szą kopii za. naypięknieyszą przyiaciołkę: a 
gdyby znowu ciemnota świat okryła, ucze- 
ni nowćy cywilizacyl mogliby maiemać, że 
rycerstwo (la chevalerie) kwiinęło za Czas 
sów naszych. I my podobnie rozumuiemy. 


Rycerstwo iest zupelnie narodową imsty- 
tucyą Frańcyi i natchnieniem religii- chrze: 
ściańskićy, Któż nie pozna, Że same tylko 
przepisy ewanielii zdolne były połączyć 
wspólnćm ogr.*em ludzi rozmaitych poko- 
leń? Nażwisko braci które sobie nadawali 


Lr 


rycerze, nieiestże piętnem pobożności ewan- 
nielicznćy. Ich pokora, skromność, imiło- 
sierdzie, uszanowanie dla nieszczęśliwych, i i 
ta cnota nieznana prawie aż do naszych cza- 
sów, którą nazywali usłużnością (courtoisie) 
nieiesiże dowodem mego twierdzenia? Su- 
rowe badanie historyczne nie wykazuie aż 
do czasów Karóla W. Żadnych ślądów ry- 
<cerstwa. 

- Imie Karóla W, blask iego panowania i 
podboiów, dlugi czas wodki: po upad- 
ku instytucyi przezeń zalożonych. Wspo-- 
mnienie iego uświęcało się w umyśle Fran- 
CHZÓW, AR wspomnienie chwały i pięknych 
czynów. 

Marzenia poetów i trubadurów trzynaste» 
go wieku, umieściły za czasów Karola W. 
baleczny wiek rycerstwa. Czary i cudowne 
WPNY stały się iego udziałem. Pewną jest 
rzeczą, Że bayka o rycerzach okrągłego: stolu 
powstala po śmierci srogiego Edwarda III. Za 
czasów słabych następców Karóla W, Nor- 
manowie kilkakrotnie oblegaią Paryż. "Te 
nieszczęścia nadają umysłom nowe znamie, 
nowym przeymuią ich zapałem. Brak spra- 
wiedliwości, pomieszanie wladz i praw, roz- 
pacz nareście, powolaly do broni wielu fran- 
cuzów, którzy łącząc się zsobą byli nay- 
pierwszemi rycerzami: tak więc przy końcu 
dziesiątego wieku, można oznaczyć Począ- 
tek rycerstwa. Po pewnym lat przeciągu 
rycerstwo ukształciło się, nabrało stałych 
Zostalo częścią prawa publi- 


zwyczaiów. 


cznego i było przywileiem szlachty. Odda-. 


laiąc się od kolebki i zaymuiąc mieysce W 
rzędzie dostoyności towarzyskich, postrada, 
ło pierwotnego ducha, a sąmo z początku 
przeciw ciemięży cielom utworzone, uciemię- 
Żaiącem zostało. Tak to cnota nawet, obra- 
na za podstawę kombinacyi ludzkich, stal04 
ści ich zabezpieczyć nie może. 
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Rycerstwo powstało z pośród zamętu, 

z którego wyszedł rząd feodalny iz niia 
razem zginęło, ' Ustąpiło urzędowania 
swoiego władzy Królewskićy i prawom, 
lecz podobne do tych świętych zwalisk, 
które czas i podboie uszanewąlły w stal. 
rożytnym Egipcie, przekazało duch swo- 
ich instylącyi w dziedzictwie narodo- 
wi franenzkiemu. 

Naprzeciw rycerzów Francyń, inne na- 
rody Europy wystawiły swoich rycerzy. 
Połączeni iak wspomnieliśmy wspól- 
nym węzłem, a częstokroć uroczysiszćm 
' jeszcze braterstwem broni, ci rycerze u- 
walniali się nawzalem od przysiąg, gdy 
tego sprawa Króla i oyczyzny wymagała. 
Jakież więc było ich wychowanie, iakie 
szczęsne przesądy napełniąly ich duszę i 
natchnęły ieh tym pięknym funalyzmem 
który się Żywił samą milością chwały? 

Po wyyściu z dzieciństwa, mľodzi lu- 
dzie wchodzili do szlachetney familii, i 
w nićy rycerskie wypełniali posługi: tara 
odbierali pierwsze nanki, miłości Boga 
i dam. "Ta ostatnia śnitość| była przed- 
miotem ich nayważnieyszych nauk, ieże- 
li nazbyt śmiałego nie używam wyra- 
żenia. Uczyli się robić bronią, zaymo-. 
wali się „polowaniem i trudzącemi pra- 
cami, które nasz wiek Papari y, słu- 
ok stanom zostawił. 


Stopień giermka wynagradzał mło- 
dzieńca w pewnćy epoce, a to posunię- 
cie odbywało się z religiynemi obrzęda- 
mi. Zawód niebezpieczeństwa otwierał 
się wówczas iego niecierpliwey odwadze. 
Dzieląc chwałę rycerza, do którego na- 
leżał, giermek. nie opuszczał go ni w dzień, . 
ni w mocy, często z wyższego stanu 
„był niź rycerz, icz podlegając i iego roz- 
kazom jedynie podług iego woli mógł 
mówić i działać. y 

Po dlugim itradnym nowicy acie, zwy-' 
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kle gdy iuż do 
z giermka zostawał rycerzem. Był to 
„naywspanialszy obrządek, i naywięcćy 
czyniący wrażenia. Nowy rycerz przy- 
brany biało iak neofici pierwotnego ko- 
ściola, przez kilka dni wprzódy post su- 
rowy odprawiwszy , przępędzał godziny 
na modlitwach i rozmyślaniu, aż do chwi- 
li, gdy z kapłanem i kumami rozpoczy- 
nał ' Straż broni. Tak nazywano noc 
poprzedzalącą dzień iego przyięcia: lud 
niezmierny zapelnial wniyścia i drzwi 
kościoła. 


Gdy pan feodalny, który go przyymo- 
wał do grona rycerskiego, uśeisnąl go 
mówiąc te słowa: W imie Boga, $. Micha- 
tai S. Jerzego, czynię cię rycerzem, bądź mę- 
żnym, wiernym i praięym: siadał na ruma- 
ka wstrząsaiąc włocznią i wyrabiaiąc pa- 
Taszem. 

Pominę turnieie i inne zwyczaie ry- 
cerskie, i zaymę się częścią moralną ry- 
cersiwa. Nowy rycerz przyrzekał bro- 
nić wiary katolickiey, kobiet, wdów,- sie- 
rot i opiekować się sľabemi ludźmi. 
Powinien był nadewszystko dotrzymy- 
wać słowa z niebezpieczeństwem Życia 
własnego, i ztąd to pochodzi ten sposób 
mówienia, którego nadużywamy nieraz 
zapewniaiąc lub przyrzekaiąc na słowo 
honoru, Obietnica rycerzy wyrównywa- 
Ta nayświętszćy przysiędze, i wierność tę 
posunęli aż do ostatniego stopnia wy- 
trwałości ludzkiéy. Widziano ich nie- 


raz naśladuiących przykład Regalusa i po- . 


wracaiących do więzów, z których pod tym 
tylko wyszli warunkiem. Nareszcie xiążki 
o rycerstwie są napełnione temi przykła- 
dami wierności i cnoty, które dostatecznie 
wskazuią co iuż powiedziałem wyżćy, 
Że z Ewangelii wyczerpało swoie przepisy. 

Takie było w swoich dniach wielkości to 
rycerstwo francuzkie, którego patrycotyzm i 


9] roku życia doszedł, 
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wrząca odwaga zatarla czyny starożytności» 
wykładane po szkołach, gdy podania rycer- 
skie uważane są za fraszkę i płochość. Ky- 
cerstwo uległo losowi wszystkich instytu- 
cyi, bez rozwagi rozpościeranych, lub utwo- 
rzonych dla chwilowych potrzeb spoleczno- 
ści i upadaiących razem zniemi. Przed u- 
padkiem miało swóy czas rozwiozłości. —- 
Lecz tu kończy się nasz, zarys. Obszerniey- 
sze wiadomości może czytelnik czerpać z 


"dzieła La Curne de Saint Palaye, którego 


nowa edycya zbogacona przypisami P. Noe, 
dier, wyszła teraz na widok publiczny, i z 


- którego powzięliśmy ten ogólny obraz tak 


ważnćy i tak zaymaiącćy instytucyi. 


ICY 
"WIADOMOŚCI LITERACKIE. © 


W poprzednich rozmaitościach donie- 
śliśmy w ogólnych wyrazach o wyiściu 
z druku dzieła P. Gołębiowskiego, o dzie- 
iopisach polskieh. Przekonani, Że oce- 
nienie dzieł naukowych ieżeli nie ma 
bydź czeze co do treści, a tylko w ogól- 
ne i brzmiące wyrazy przybrane, po- 
trzeba zostawić czasowi i pismom nie 
z pośpiechem wydawanym; chcąc się 
przyłożyć do upowszechnienia wiado- 
mości, o tćm, ile z prędkiego czyta- 
nia sądzić możemy, bardzo użytecznym 
zbiorze, umieszczamy tu wyiątek z nie- 
go o historykach polskich w ogólności; 
w następnych Numerach, umieścimy ie- 
szcze kilka ciekawych i mniey znanych 
szczegółów. 

»Pragnąc, mówi autor, gruntownćy nas 


bywać oyczystych dzieiów nauki, udaiemy 


się do historyków. Potrzeba zatćm wiedzićć 
ich poczet, latopisarski porząd ek, oktesiaki 
zaymuią; wypada nakoniec po rozważe- 
niu pilnóm wartość ich oceniać. Wia- 
domości te w kilku księgach rozrzucone 
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znaydulemy; 
wziąłem. Stosownie do zamiaru iaki 
sobie zakladam, wszelkie oddzielne, bio- 
samych pisarzy lub ilości wy- 


graficzne, 
się szczególy, usuwam; dzie- 


dań tyczące 
Ja ich tylko, 1 to 

poświęcone zaymować mię będą: w nich 
ogóine iedynie postaram się upatrywać 
rysy, dążność, charakter, wewnętrzne i 
zewnętrzne piękności lub uchybienia. Za 
śmiałym ten krok nazwaćby można, gdy- 
by nie poprzedzały nas biegłych w tey 
sztuce mistrzów stanowcze badania Na- 
ruszewicza, Ossolińskiego, Lelewela, Cza- 
ckiego, Bentkowskiego, Wachlera, Brau- 
na i tym podobnych. O te się opieram, 
ich własne częstokroć przytaczam słowa, 
w zbliżonym obrazie przedstawiam ich 
zdania: ażeby tym sposobem w właści- 
wszem historyków naszych uyrzeć świe- 
ile, w nich zasmakować i czytać z ko- 
 rzyścią. Jeżeli gdzie umiarkować wyroki 
zbyt surowe, przydać uwagi konieczno- 
ścią znayduię, nie bez obawy to czynię; 
sąd o tém czytelnikowi zostawuiąc. 


O historykach Polskich w ogóle. 


. W przódy nim o każdym znich oddziel- 
nie mówić przyy dzie; zdaie mi- się że rzecz 
sama wymaga, ażeby o dzieiopisach na- 
szych powiedzióć zbiorowo; odkryć, ie- 
śli są pewne i stałe cechy, kióreby ich 
odznaczały, któreby im były wspólne? 
. Takiemi są niezaprzeczenie : duch reli- 


giyny, wiara monarsze i kraiowi swemu 


moralność i światło, iakiego 
wiek w którym żyli dozwalał. Udowo- 
dnić to twierdzenie poczytuię obowiąz- 
kiem: ażebym komu nie zdawał się zprzy- 
chylnością rodaka mowić iedynie. Dzie- 
iopisami W znacznóy części mieliśmy, ka- 
płanów, i kapłanów wyższego rzędu, ztąd 
eżysta wiara na wodzy trzymała ich pió- 


powinna, 


y . É 
zebrać ie, skupić przedsię-. 


właściwey historyi 


powoływani od monarchów (1) 
dła kraiu zamiary sta- 
złe wykorzeniać, 


ro. 
dobroczynne ich 
rali się upowszechniać, 
lub powściągać przynaymniey. Byli ra- 
zem obywatelami; a wychowanie ich pier- 
wiastkowe, podróże, wpływ do dzieł pu- 
blicznych, służby woyskowe, piastowa- 


ne przez nich dostojeństwa, stosunki z 


Rzymem. i jnnemi kraiami, stawiały ich 
na wyższym stopniu oświaty, : szlachetny 
sposób myślenia tworzyły. Do tych za- 
let ogólnych śmiem ieszcze przydać rze- 
telność w opisach, łagodność, prostotę, 
dobrą zwykle łacinę a późnićy polszczy= 
znę, i to: Že pisarzy naszych nie tyle zay- 
mowała próżney sławy żądza, iak chęć 
stanie się użytecznemi wspólobywatelom, 
i potomkom. Malo nader iest dzieł" hi- 
storycznych, którym nie wolno przyznać 
w caléy rozciągłości tak chlubnego za- 
szczytu, dla jakich ubocznych , często- 


_kroć mimowolnych przyczyn. 


Wspomniane tu przymioty okażą się w . 
ich dziełach , kto ie bez uprzedzenia czy- 
taé zechce. Wspieraiąc zaletę prawdo- 
mówności i żądzę sprawienia korzyści , 
przytoczę własne ieh wyrazy: Sed isto~ 
rum gesta, quorum memoriam vetustatis , 
oblivio aboleyit, et guos error et idolatria 
defaedavit, memorare negligamus; powia- 
da Gallus. Mateusz herbu Cholewa tak 
mówi: »piszący koniecznie się powinien 
naylżeyszego kłamstwa wystrzegać, aże- 
by kropla kwasu całóy roboty nie zepsu- 
ła. Zaręczaiący miłość prawdy, wart bydź 
mianym za szalbierza, icżeli się ciioć raz. 
przeciwko nićy potknie.» Kadłubka ce- 
lem w pisaniu: »wystawuiąe dzieła przod- 
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0) Kadłubek pisał za rozkazem Kazimierza  spra- 
wiedliwego, Długosz Z natchnienia Kazimierza 
Jagiellończyka, Kromer na żądanie Zygmunta 
Augusta; Naruszewicz z woli Stanisława Ponia- 
towskiego Króla. Polskiego. e 


, 


ków” succedentes seu succedantos, ad res 
- militares strenuos, virtuosós et /LoneStos BIO: 
ęocare.»  Osscliński  przyznaie mu, Że 
pisząc historyą dla sprawienia tćm wię: 
kszego pożytku ; wyrabial ią w względzie 
do moral ości i polityki, rzetelnie wy- 


stawiał czyny i sprawy naganne dla przes“ 


strogi, chwalebne i zacne do naśladowa- 
nia, oraz zapobudkę. Prawda dla Dlu- 
gosza nayusilnieyszóm staraniem, nie prze- 
puszcza wswém dziele nikomu, skoro co 
nagannego widzi, Bielski w kronice świa- 
ta wyobrażony u stolika piszący dzieie, 
u spodu to głębokie w prostocie swćy zda- 
nie: przeciw prawdzie, rozum nic, W wstę- 
pie do obeymuiącey dzieie polskie księ- 
gi, tenże autor tak się tłómaczy: pniech 
przyszły wiek sądzi, ia nikomu nic kwo- 
li nie piszę, tylko samćy prawdzie, któ- 
rą iako każdemu Szlachcicowi polskiemu 
mówić, tak mnie rozamiem wolno pisać, 
Ex priyato odio przeciwko nikomu nie pi- 
sze > ani też pochlebiać zwykłem i nie 
umiem nikomu, tyjko samćy prawdzie, 


która iest duszą historyi radbym dogo- ' 
dził; wczóm sumienie moie, jest da Pan 


Bóg, iako krzystał czyste.» Orzechowski 
właściwe przedsięwzięcie swe określa w 
ten sposób: »wszelkie w Polszczć od śmier- 
ci Zygmunta l za panowania syna iego 
Augusta przypadki, którem własnemi o- 
ezami oglądał , albo z pewnych wiado- 
mości zebrał , nie fałszywego. nie twier- 
dząc, nie prawdziwego nie taiąc, nicze- 
go bądź z przychylności, bądź z nieche- 
ci nie przemieniaiąc, porządkiem La 
po sobie następowały, „rzetelnie, krótko, 
bez sadzenia się na przepych wymowy, o- 
pisać (1).» Mamże potrzebę mówić ie- 
szcze o innych, o Naruszewiczu naszym? 


(1) Martinus Gallus s, 39. 'Mateusz 11, 1.'2. Ka- 
(dłubek i Ossoliński T, 2, 8, '515. Bentkowski 


historya literatury, Bielski Kronika ńwiata i 
„kr onika polska, tudzież Oxzećkowski: $ 


og 
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W prawdzie, ae krenit się pisarzy 
nie dowodzi spełnienia téy obietnicy, i 
pozostaią pytania: czy-chcieli, czy byli w 
stanie; iezy powiedzieli [prawdę? Będzie= 
my ie mieć w pilaćm baczeniu przy dał- 
szém rozwiązaniu tych uwag, io kaźdćm 
szczegółowo mówiąc; w ogóle iednak mo- 


Żemy przyznać, Że to co zapowiadali sią= 


daiąc do pracy, w całym ciągu dzieła Stą- 
rali się dotrzymywać, 


Tiecz ieśli dzieiopisowie polscy na tę- 
zasluguią pochwałę, dla czegoż obcy nies 
którzy, Niemieccy zwłasczeza, a często- 
kroć i Francuzcy pisarze, Em kryty- 
kę wykonywając bez poblażania, pióro 
w Żólci na potwarz maczają ; ; ci złośliwi 
iad swóy na historyków i caly naród wy- 
wieraiąc , poważaią się twierdzić: że beze 
gżelnićy i nierozsądnićy nikt nie pisał ba- 
śni, iak polscy kronikarze, i takiemi wy- 
razy pisma swe narody oświecać mające 
zarażają; ci skrybentarmi ich z nieiaką po- 
gardą zowią; ci niepoiętćy , wyższćy nad 
wiek w którym pisali, Wwymagaią dosko- 
nałości. Szukaymy przyczyny tych zdań 
krzywdzących,. tych „pocisków boleśnych. 
Jednych zarozu miłość, drugich lekkość 
prowadzi , że tak niebaczne w swych pi- 
smach daia wyroki; temi nikczemna miota 

zawiść i własnego szukają wyniesienia się 
poniżając innych; ci przez niewiadomość, 
nie mogącą się jednak usprawiedliwić 
grzeszą: kiedy nie umieiąe ięzyka, nie 
zmaląc praw, zwyczajów i rządu miey- 
scowego , o pisarzach, o całym kraiu są- 
dzą. Nie dość iest rozumieć historyka 
„polskiego, Że pisał po łacinie, że po fran- 
euzku, albo po niemiecku został wytłó- 
maczony; z właściwego stanowiska wy- 
rokować o nim należy, maiąe na wzglę- 
dzie i wieki, i wewnętrzne tudzież ze- 

wnętrzne stosunki, i wpływ wiary, rzą- 
du, zadawnionych mniemań, przesądów 


1 


Hawek; z których otrząsnąć się nie mógi: 
Zważać potrzeba iiiog lub słabość chara= 
kteru piaródowego i i do tego powody; 
stopień oświaty; położenie liawet. Wteń= 
czas dopiero nie podług wzoru klassy= 
cznych greckich iłacińskich pisarzy, nie 
podług żasad śwego tylko kalu, lub 
własnych iedynie mińiemań, lecz beż 


stróńnie i wyńożumiałe i mówić się będzie; 
wytkią się błędy , pomyłki; Z tmarkó+ 
waniem iednak; dadzą prześttogi, natki, 
beż wytentów mieżasłużowych ; lub nie- 
wcześnych i większy piżyńtosą pożytek. 
Jakoż niemała i takich iest liczba, któż 
rzy tak 6 näs pisali ; Geńini y ich, a po= 
twarców żądła odpiwiy dzielnie Ossoliń- 
skich;  Leleiwelów , Śniadeckich i tym 
podobnych ticżójie piaćć: 

Bądźmy wszakże sprawiedliwymi; wy- 
mieniwsży pochwaly, niegodzi się. i przy= 
gan słusżńych żamilczćć. Nayłepsza po= 
šada obok siebić ma pochyłóść spadźistą, 
którey nie - zaWSżć. uniknąć MOŻNA 3; 5 Ż je- 
dney óstatecżności wpada się cżęstokroć 
mimowolnie w drugą; korżyścią dla listo- 
ryi w względżie teligtynym przyżnalemy, 
odbieranie zak duchowieństwa, naticza= 
iącóy i pobożnćy dżieliów księgi. Ka- 
plani potomków nie maige ; ani tyle wi- 
doków światowych iak inni. tém więcćy 
usposobieni, ażeby śniadniey bezstrońny= 
mi bydź mogli; spóstrżega sie, wsżelakć , 
że nie raź dawali pierwsżeństwo potrzebom 
i opiniom óweżeśnym swego śtanu. Do- 
broczynność fuńdatora przeważała nież 
kiedy winy pańulącegó (1). W in- 
nych kraiach samym tylkó naukom òd- 

„dalący się mężowie;  ośmielaią się 
bydź 
wszelkiego w nim działa ich usu- 
wa, dziatania piini przed ich okiem 


(1) Csacki wstęp do historyis AE 


„historykami, kształt iżądu od 


} (1) Wachier TIT: 
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nie přżeyřżaną okryte żasłoną, do maty 
tylko li iezby weżwanych osób należy skry- 
tych czynów kierunek, żagrzebane potem 
w niepamięći wieków, nikomu, potom=. 
kom newet. niedośiępne : iakżę o nich 
zdrówo ma sądzić zupelnie iym przed- 
miotom obcy? Do. wole niekiedy Wea 
zwany iako żołnierz, ićy przyczyn wła= 
ściwych n'e żgaduie, rozgałężionych dzia= 
łań pochwycić nie zdola, do narad nie 
wpływa; u nas przeciwnie, iako obyważ 
tel i do rycerskich czynów i do rządu 
należący - ż bliska, żna sian kraiu, skar- 
bu, silę zewnętrzną, stosunki ż obcymi; 
wódz, radca, posel do żagranicznych mo. 
carstw, tażemi dzieiopis; ieźli sam tym 
wszystkim nie iest, dzialania innych ies 
mu wiadome, źródła wszelkie niezbron= 
ne iemu, nie nie pokrywa gruba pomro= 
ka. Trafnie więć sądzi, ten co o dawnych 
naszych dzieiopisach powiada.. że się. od= 
Znaczalą, energią polityczną i zdań pet- 

nością; lecż równie ślusżna uwaga, Że 
kiedy szlachta właściwie naród stanowi- 
ła, szeżupleysży dla historyi obręb, mniey 
liczna dla wpatry wania śię W nig dla roz= 
pamiçtywania iéy publiczność ć (1) Obok 
większóy ż swego „Położenia swobody , 
znaczenia i wżiętości, wykrywa się w 
czynach i w dziełach nasżych pisarzy 
Że z ieinego punktu widzą rzeczy, nie' 
śą Wolni od przesądów swego stanu, su-: 
rowo i niesłusznie częstokroć przygania- 
ią królom, własnych win nie upatruiąc ; 
albo Nie cheąc ich przyznać: tżarownyna 


wolności dymem üpoieńi, chwytaią gow 


siebie. córaż więcóy, nim rożprężaią swe 
ciała, tem A żyć pragną, słodyczą 


w 


część 2 dzicia pod tytułem: Ge- 
schichte der Künste und Wissenschaften, w nim 
5te Abtheilung, Geschichte der historischem 
Wissenschaften: Góettińgen bey `Joh, Fx" Roe- 
wer 1812, iu B, 


doznawanych uczuć zaślepieni, nie wi- 
dzą ile przez to na prawdziwćy sile i 
krzepkości tracą. Obstaią z przekonania 
i zamiłowania przy zgubaych przesądach 
` jako lechcących próżność; tyle im po- 
chlebnych, tyle dogodnych; ślepi na przy- 
szłość, ani chcą, ani mogą ićy przeni- 
kaé. To naszym właściwe, Z innemi 
zaś wspólne: latwowierność, przeksział- 
cenia, fikcya, etymologia, brak krytyki, 
a przez to zbytnie dawnych podań usza- 
nowanie, i przyznana im świętość nieia- 
ko, która targnąć się na nie nikomu nie 
dozwalała. To baiek o Lechu i tym po- 
dobnycb źródłem, które od XV. wieku 
aż do naszych niemal czasów doszedłszy, 
znalazły nawet gorliwych dla siebie 0- 
brońców. Zapominali, że nie wszystko 
10 prawda, co napisali starzy. Jeden z 
drugiego kopiował błędy, ina tę ważną 
przestrogę byli gluchymi; że w historyi 
bez pewnych dowodów, podanie czyli 
tradycya osiatnie niieysce trzymac powi- 
nien, (1) 


TV. 
ANEGDOTA. 
Zakład. 


Do pewnego z znacznieyszych kupców win- 
nych w Warszawie, przyszło niedawno dwóch 
jego. dobrych przyiaciół i oddawna uczę- 
szczaiących do iego sklepu — Panie D... rzecze 
jeden, założyliśmy się o rzecz ważną, i ciebie 
wybraliśmy za sędziego. Zaklad iest o butelkę 


starego węgrzyna- — Cóż to znaczy iedna - 


butelka, rzecze kupiec, wartoby się o co wię» 
cóy założyć. — Prawdę mówisz rzecze ie- 
-den z gości. Ja tak pewny iestem swego, że 
wn NN ee e EA 


1) Czacki w stępie do historyi, 
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nie 6 iednę, lecz o cztery butelek się zało- 
żę. — A ia rzecze drugi, siedem postawię. — 
Siedem, przystaię, day, rękę, przecmay. — 
Siaday z nami, wypiiemy nayprzód, a potćm 
powiemy ci o co idzie, i osądzisz kto ma za- 
płacić. „Lecz zawczasu uwiadamiamy cię, 
że dopiero po roztrzygnięciu zakładu uiści 
się ten kto przegra. — Zgoda na to odpo- 
wie kupiec. — Po wypróżnieniu butelek- 
Panie D..... rzecze ieden, założyliśmy się o 
to. Jak obali się. posąg Króla Zygmunta, na 
którą stronę upadnie, czy na Zamek. czy na 
Krakowskie przedmieście? Jai iestem za Zam- 
kiem, a móy kolega za Krakowskićm przed- 
mieściem. Rozstrzygniy kto ma zapłacić. 

Poznał kupiec Żart przyiacielski i oświad- 
czył, że zporachunkiem zatrzyma się, do- 
póki sam Król Zygmunt nie rozstrzygnie za-, 
kładu. 


V. 
MYŚLI 
Równie trudno oznaczyć miłość iak 
szczęście; są to dwa uczucia, których 


każdy doznaie i odmiennym sposobem 
wyraża. 


W pewnym wieku życia swego kobie- 
ty w związku przyiacielskim okazuią 
wdzięk i delikatność nieznaną męszczy- 
znom, nie trzeba się temu dziwić iest to 
ostatek miłosci. 


Człowiek z talentem dwóch ostatecz- 
ności unikać powinien: usilności w wy- 
kazywaniu sięi przesady w ukrywaniu. 


